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b r a k ó w  3 9  paźd ziern ik a .
K tokolw iek zechce zdać sobie spraw ę 

w tćj chwili z położenia ogólnego polityki 
europejskićj, odw ołać się musi do artykułu  
ogłoszonego w Constitutionnelu  pod napisem  
„Polityka francuska we W łoszech^. A rtykuł 
ten, znany nam  częściow o z depeszy tele- 
graficznćj, a  k tóry  dzisiaj pod w łaściw ą ru ­
bryką w całości podajem y, nosi cechę tale 
wybitnie u rzędow a, zdradza tak dalece zna­
ne w najwyższćj polemice pióro, że słusznie 
ktoś pow iedzia ł, iż powinienby nosić tytuł: 
„Polityka C esarza N apoleona we W łoszech^. 
C ałe też dziennikarstw o europejskie uw aża 
go za m anifest c e sa rsk i, m anifest wielkiój 
wagi, nie do samćj tylko F ra n cy i, ale do 
Europy wystósow any; bo nie m a podobno 
we F rancy i żadnego stronnictw a coby żą ­
dało  od polityki cesarsk ić j, aby „przeciw  
W łochom a w ystąp iła , a  w łaśnie podobne żą­
dania  a rtyku ł ten najenergiczniój odrzuca; 
bo pow tóre w ydanym  zosta ł w chwili zja­
zdu w arszaw sk iego , w  którego w idokach 
opinia pow szechna w łaśnie takie żądania 
u p a try w a ła ; bo nakoniec nie zajm uje się 
w cale ani stronnictw am i we F rancy i ani na­
wet opinią pub liczną, ale państw am i i po­
lityką ogólną Europy.

A rtykuł ten nader jasno  przedstaw ia po­
łożenie polityczne Europy, w praw dzie ze 
stanow iska francuskiego, lecz w iadom o k a ­
żdem u, jak  dalece stanow isko to jest wa- 
żnćm dzisiaj n a  szali polityki ogólnćj. Zre­
sztą, zjazd w arszaw ski nie ogłosił żadnego 
m anifestu, nie zostaw ił żadnćj skazów ki do 
ocenienia ogólnego położenia ze stanow iska 
trzech m ocarstw , przypuściw szy że inne są 
tych państw  zam iary i w idoki od tych, ja ­
kie manifest francuski w ypow iada.

Jakko lw iek  w artykule Constitutionnela  w y­
raźna  przebija chęć w ykazania, ze polityka 
F rancy i nie ośw iadcza się , to jest n ie b y ła , 
nie jest i być nie może ani przeciw  W ło ­
chom ani za W łocham i, że trzym ała  drogę 
pośrednią, w łaściw ą Cesarzowi Francuzów , 
opierającem u się na  w yborze, z powszechnego 
głosow ania w y n ik ły m , lecz oraz m onarsze 
uznanem u przez c a łą  E u ro p ę , to w szelako 
w idoczną jest rzeczą, że polityka ta  żąda 
po Europie uznania W łoch jak o  w ielkiego 
państw a, uznania faktów  dokonanych, lubo 
m oże nie wszystkich, m oże z pew nem i zm ia­
nami i ograniczeniam i, m anifest bow iem  nie 
orzeka  stanow czo ani jedności ani konfede- 
racyi. To p ew n a , &e w żadnym  razie poli­
tyka francuska nie przypuszcza interw encyi 
że w interw encyi widzi praw dopodobień­
stwo w ojny europejsk ićj, a  lubo jś j nie 
p ragn ie , w szakże ośw iadcza że się jśj nie 
ulęknie i nie ustąpi. Chociaż niem a mowy 
o przym ierzu z Anglią, jednakow oż niemasz 
nic takiego coby się dom yślać pozw alało , 
że przym ierze to p rzestało  wschodzić w ra ­
chubę polityki francuskiśj.

Co się tyczy k o n k luzy i, wyznać należy, 
że m yśl cesarska  zaw sze nieodgadnięta. 
ponuje ko n g res , ja k  ciągle dotychczas. Czy 
rzeczyw iście Cesarz N apoleon sądzi, że kon ­
gres jest m ożebnym  w tćj chwili? Czy ma 
nim stać się dopiero późniśj, skoro wypadki 
sam e przejdą na  grunt, na  którym by kon­
gres m ógł przyjść do skutku? Tego nikt nie 
odgadnie, wolno atoli powiedzieć zdanie, 
że w  tśj chwili trudno o kongresie pomy­
śleć. Jeden  z dzienników francuskich zape­
w nia, że poselstwo rosyjskie o trzym ało de­
peszę telegraficzną z W arszaw y, jakoby  trzy 
m ocarstw a zgodziły się na  ideę kongresu 
w zasadzie. Lecz jeżeli co do podstaw y na 
jak iejby  się m ia ł zebrać, m a dopiero nastą­
p ić porozum ienie, to wtedy zgoda co do za­
sady nie na wieleby się przydała. N ajw a­

żniejszą tu rzeczą  podstaw a, tem bardziej, 
że artyku ł Constitutionnela  pozw ala wnosić, 
że trak taty  ziirichskie nie m ogłyby za tako­
w ą służyć. To tśż podobno opinia ogólna 
przew iduje raczej wojnę niż kongres, pom i­
mo w szelkich pokojow ych zapew nień, opie­
ra jąc  się w sw ych w nioskach i na tem  do ­
św iadczeniu, że najłatw iejszy grunt do zeb ra­
nia się kongresu znaleść zawsze m ożna po 
wojnie, najprędsza w tedy zachodzi zgoda do 
obm yślenia podstaw , d la  europejskiego areo 
pagu koniecznych.

k o r e s p o n d e n c ja  Czasu.
W a r s z a w a  26 października.

Monarchowie nagle dzisiaj opuścili W arszaw ę, 
zaniedbując udać się na polowanie do Skierniewic, 
gdzie wszystko było przygotowanem. Za powód 
spiesznego odjazdu podają urzędownie chorobę 
Cesarzowej wdowy, lecz czy to był istotny powód 
odjazdu — niewiadomo; różne pod tym względem 
krążą wieści. To tylko pew na, że cesarz A leksan­
der odebrał wczoraj w ciągu i y a godziny aż czte­
ry depesze telegraficzne z Petersburga, i natych­
miast rozkazy wydał do ja k  najspieszniejszego od­
jazdu. W powozie już  siedzącemu cesarzowi w rę­
czono p iątą depeszę i cesarz w jednym pojeździe 
z następcą tronu , a  następnie cały o rszak , ruszyli 
pełnym galopem na Pragę. Kolej żelazna od War 
szawy do Białego Stoku już go tow a, ja k  również 
na dalszej przestrzeni z Wilna do Petersburga i nią 
przyjechał Cesarz do W arszawy; z powrotem je ­
dnak udał się pocztą i niewiadomo dotąd na której 
stacyi kolei przesiadł się do pociągu drogi żela­
znej. Jak o  przyczynę tak  spiesznego odjazdu po­
dano, ja k  wspomniałem, chorobę niebespieczną ce­
sarzowej m atki, jed n ak  krąży wieść, iż odjazd przy­
spieszyły wiadomości o pewnym stanie niezadowo­
lenia umysłów wysokich sfer spółeczeóstwa w P e­
tersburgu, które to niezadowolenie przypisują zjaz 
dowi warszawskiemu. O godzinie 4ćj JCAp. Mość 
opuścił W arszaw ę, obdarowawszy upominkami ja k  
i pieniędzmi służbę w Ł azienkach ; o godzinie 7ćj 
wieczór odjechał nakoniec książę Rejent pruski, 
który także bogatemi dary obdarzył tych co na je  
go usługach zostawali.

Tak więc zjazd ukończył się, a tw ierdzą tu  po­
wszechnie, że nie wszyscy z obrotu rzeczy byli za- 
dowolnieni: są tacy, którzy przypisują nagły od­
jazd monarchów, nieprzyjściu do skutku układów 
zamierzonych. Również ciekawy fak t zajm uje pu- 
publiczność, a mianowicie, że we czw artek (25go 
t. m.) z rana około godziny l l ć j  przybył do W ar­
szawy jak iś  oficer francuski i natychm iast udał się 
do Belwederu, a o godzinie 5ćj już  z powrotem do
Paryża odjechał. . . .  , .

W skutku różnych zdarzeń i rozsyłania listów, 
zaaresztowano tu kilku młodych ludzi, m iędzy te- 
mi gim nazyastę Adama Trębickiego, którego listy 
na poczcie miejskiej zatrzymano, a w jednym  z nieb 
do siostry pisanym, znaleziono imię i nazwisko ob­
winionego. , . . ,

Podczas całych uroczystości, wojskowi rosyjscy 
jeździli z pruskiemi, austryjaccy zaś sami i wido­
czne było pomiędzy ostatniemi a pierwszemi pe-

W O prtcz^eT w ipaży dworskich, 150 doróżek za 
6 0 0 0  zip. dziennie w y n a ję ty c h  było na koszt skar- 
bu dla wojskowych. Cesarz dla wojska odbywają- 
cego rew ię , przeznaczył 5000 rs.

Wrocław 25 października *).
f  Cała prasa europejska zajęta jeszcze doku­

mentami austryackiem i. Ocenia ona w tej chwili 
więcej ich polityczne i moralne znaczenie, aniżeli 
ich m ateryalną wartość. Głos jej, ogólnie mówiąc, 
“ i® je s t zbyt pochlebny. Najmniej pochlebnie w y­
raża się o dukum entach prasa angielska, miano 
wicie T im e s .  Dziennik ten uważa je  tylko za tym 
czasowy środek u8pokojenia kraju na wewnątrz, 
aby módz tem silniej postawić się na zewnątrz, a 
może i na nowo podjąć wojnę włoską. Szczegól­
na, że pierwsze wrażenie prasy francuskiej i w ło­
skiej tak ą  sam ą m yślą się objawiło. Zdaniem in­
nych, je s t to powierzchowny sąd. Koncesye są 
za wielkie, aby tylko środkiem być miały, prze­
znaczonym na odrzucenie, skoro tylko cel zosta­
nie osiągnięty. Minął czas, w którym z nadanemi 
konstytucyami postępowano rzeczywiście ja k  z k a r­
tami zapisanego papieru. Znane są skutki tego 
postępowania. Mamy je  i dziś jeszcze w jednym

*) List ten doszedł nas dopiero 27go w nocy, już 
po zamknięciu przeszłego numeru Czasu. P . U- Cz.

i drugim kraju przed oczyma. Mało je s t ju ż  dzi­
siaj takich ludzi stanu, którzy niczego nie zapo­
m inają i niczego się nie uczą. Zresztą podstaw a 
reorganizacyi państwa, w skazana patentam i cesar- 
skiemi, polega głównie na restauracyi historycznej. 
P rasa niemiecka gruntowniej ocenia patenta cesar 
skie, bo wchodzi w rzecz sarnę, mniej troszcząc 
się o domysłowe polityczne ce le , które się z nią 
w iążą lub nie wiążą. Jej niezadowolenie odnosi 
się głównie do tego, że w porównaniu z konce- 
syami zrobionemi narodowości węgierskiej, konce­
sye zrobione innym narodow ościom , w szczegól­
ności niemieckiej, są  zbyt ograniczone, ta k , że 
W ęgry otrzymały przez tak  nierówny wymiar 
swobód stanowisko niejako panującego kraju 
w Austryi. Niepodoba się też liberalnej prasie s ta ­
nowy charakter przyszłych sejmów prowincyonal 
nych. Niepodoba się wreszcie niedość ścisłe okre­
ślenie zasad pod względem politycznego i religij­
nego równouprawnienia mieszkańców, oraz wszel 
ki brak w oznaczeniu przyszłego stanow iska p ra­
sy. W każdym razie sąd prasy  niemieckiej w o 
góle jest dość łaskaw y, nie przecenia koncesyj 
cesarskich, ale ich też nie lekceważy.

O zjeżdzie warszawskim nie m a jeszcze co pi 
sać. Gazety wrocławskie i berlińskie zamieszczają 
nadesłane sobie z stolicy polskiej korespondeneye, 
które tylko zewnętrzną stronę zjazdu opisują, ale
0 właściwym celu jego nic nie donoszą. Część ko 
respondencyj tych je s t widocznie wedle warsza 
wskich gazet na miejscu fabrykowana, część uło 
żona z listów prywatnych. Z tych ostatnich do­
wiadujemy s ię , że ludność stolicy była tą  raza 
w oznakach nczuć swoich bardzo umiarkowaną, 
jeżeli nie obojętną; że obywatelstwa z prowincyi 
wcale nie widać w W arszaw ie, że dam y polskie 
świetniały nieobecnością sw oją na balu Księcia 
Namiestnika, że nawet i między- rosyjskimi ofice­
rami i damami nie widać było żadnego zapału  itd. 
Przejazd Księcia Rejenta przez W rocław oznaczo­
ny na niedzielę w południe. Książę zatrzym a się 
tylko parę godzin i pojedzie tegoż dnia dalej.

P rasa angielska strasznie się rozjadła na Prusy. 
Język je j tak je s t ostry, że wybiega nawet za g ra­
nice przyzwoitości, właściwej prasie kontynental­
nej. W ypadek kapitana M acdonalda i konfereneya 
koblencka, nota barona Schleinitza i zjazd w ar 
szawski, to są przedmioty polemiki, sarkastycznej, 
gniewliwej, namiętnej tak  dalece, że możnaby 
mniemać, że pomiędzy Prusam i i Anglią niemasz 
w tej chwili najm niejszych stosunków przyjaźni. 
Jednom yślność zapatryw ania się na główne kwe- 
stye europejskie, o której wspomniała ministeryal- 
na Gazeta Pruska, mówiąc o konferencyi koblen- 
ckiej, traktow ana jest z szyderstwem i urąganiem. 
Times i Daily News wyprzedzają się w tej osobli­
wszej polem ice, do której, prawdę m ówiąc, nie 
masz znów tak  uzasadnionego powodu. Berlińskie 
dzienniki w części tylko artykuły te przyjm ują i 
krótko tylko albo wcale na nie nieodpowiadają. 
Nationalzeitung przypisuje tę drażliwość prasy an ­
gielskiej obecnemu kierunkowi polityki pruskiej, 
chcącej równocześnie i z Anglią i z Rosyą w do­
brych zostaw ać stosunkach.

Hamburg 26 października.
Dziś tu nadeszłe telegramy z W arszaw y, żywe 

na giełdzie sprawiły wrażenie. Korespondent pe­
tersburski do Boersenhalle pisał tydzień tem u, że 
książę Gorczakow zabiera z sobą do W arszawy 
program  zasadniczćj umowy mającej stanąć w W ar­
szawie między Rosyą a Austryą; a to bez mody- 
fikacyi głównych warunków rosyjskich i bez dy- 
skusyi nad niemi. Gdy doszła pierwsza wieść o 
słabości Cesarzowćj m atki z przypiskiem, że ta  o- 
koliczność moie skrócić czas zebrania monarchów 
w W arszawie, upatrywano w tem furtkę dyploma­
tów rosyjskich na przypadek, gdyby Austrya nie- 
zgodziła się lub niechciała przystać na żądania i 
w ym agania Rosyi. Dziś zatćm, gdy po pierwszym 
telegram ie donoszącym, iż wczorajszego dnia w W ar­
szawie monarchowie wraz z ministrami zebrali się 
aa  konferencyę, i że póżnićj wydano rozkaz, iż 
nje będzie strzelania do celu, drugi telegram przy­
niósł wiadomość, że Cesarz Austryacki wyjeżdża 
dziś z W arszawy, a  łowy w Skierniewicach odwo­
łane, plany wysokich podróżnych zmieniono z po­
wodu słabości Cesarzowćj matki. Cesarz rosyjski 
pomimo niepokojącćj wiadomości o stanie zdrowia 
m atki, który przerywa sprawę europejskićj ważno­
ści, pomimo zmiany całego program u zapowiedzia­
nych festynów, wyjeżdża dziś dopiero popołudniu 
z W arszaw y. W takićm oddaleniu od W arszawy i 
niedokładności doniesień _ ztam tąd nas dochodzą­
cych, nie można się dziwić, że tutejsza giełda ró­
żne z tych okoliczności wyprowadzała wnioski
1 kom binacye, między któreini tylko o tćj wspo­
mnę, że Austrya zapewne odrzuciła pretensye i w y­

magania Rosyi i że pod pozorem słabości Cesa­
rzowćj m atki, zerwano dalsze uk łady  i rozjechano 
się. Co w tćm jest prawdy, to dopiero przyszłość 
okaże. Tymczasem gazety angielskie nieszczędzą 
gorzkich nagan polityce pruskiej, zw łaszcza z po­
wodu noty bar. Schleinitza wystósowanćj do T u­
rynu. Times wyrzuca rządowi pruskiemu, że chwieje 
się między dwoma stronnictwami, ludu i reakcyi, 
i powiada między innem i: „że nota dyplom aty­
czna nie pisze się w celu wynurzenia pomysłów 
m oralnych, że gdy p. Cavour wystósował m em oran­
dum do Berlina, nie chodziło mu o radę jakiegoś 
profesora kazuistyki, l e c z  chciał poznać zapatryw a­
nie się Księcia Rejenta na kwestyę europejską. 
Pytanie, ja k  dalece da się usprawiedliwić opór 
istniejącemu rządowi stawiany, od dawnych już cza­
sów rozbierano... Żądam y od Prus, ażeby stanęły 
po stronie obrońców lub przeciwników narodowo­
ści włoskićj.“ Zw racam  w aszą uwagę na ten a r­
tykuł, zwłaszcza, że Gazeta Kotońska z dzisiejszćj 
daty zamieściła go z rządką jak b y  skruchą i po­
znaniem siebie sam ego, w swoich szpaltach. Daily 
News gromią wnioski wyprowadzone przez Preus- 
sische Ztg, ze spotkania się p. Schleinitza z lordem 
Russellem jak o  zupełnie błędne. Rozmowa ta by- 
najmnićj nie zmieni polityki angielskiej; depesza 
lorda Russella do sir Jam es Hudsona bynajmnićj 
nie przekracza zasady niemięszania się. Praw do- 
podobnem jest, żeby Austrya zwyciężyła, gdyby 
Piemont się na nią porwał. Thouvenel oświadczył 
kięciu Metternichowi, że w razie pobicia Piemontu, 
Francya nie gw arantow ałaby mu ani Toskanii ani 
Romanii. Nota więc z dnia 31 sierpnia, która wy­
kazywała niebezpieczne szanse napadu na Wene- 
cyę, oddała w rzeczy samćj usługę Włochom. W i­
dać, że nie bardzo przychylnem okiem patrzą w An­
glii na Prusy. W reszcie upatru ją tu zupełną nicość 
rezultatu zjazdu warszawskiego w telegram ie na- 
de8złym z L ondynu, iż dzisiaj w łaśnie, w chwili 
kiedy Cesarz Frauciszek Józef opuszcza W arsza­
wę, baron Htibner na szczególnćm posłuchaniu 
przyjętym  był przez Cesarza Napoleona i udaje się 
ju tro  do Chantilly, gdzie dw a dni zabawi z lordem 
Cowley. (Dzienniki wiedeńskie zaprzeczają ciągle, 
aby bar. Httbner miał misyę urzędową w Paryżu. 
P. R. Cz.). _____________________

Ck. Minister spraw duchownych i oświecenia 
zamianował Ferdynanda Tabeau dotychczasowego 
zastępcę gimnazyalnego we Lwowie, rzeczywistym 
nauczycielem przy gimnazyum w Samborze.

Rząd namie8tniczy galicyjski ogłasza, iż z dniem 
1 listopada kom isje miejscowe do uregulow ania i 
zniesienia ciężarów gruntowych w G alicy i, K ra­
kowie i na Bukowinie, wyjąwszy kom isji w Z a­
leszczykach na obwód tarnopolski i złoczowski, 
przestają działać jak o  samodzielne władze, a czyn­
ności ich przechodzą do władz obwodowych.

p . Włodzimierz Dulęba m ianowany został nota- 
ryuszem w obrębie lwowskiego sądu krajowego, 
z siedzibą we Lwowie.

Wiedeń 28 października. JCKApMość powró­
cił wczoraj przed południem z W arszawy i udał 
się do Schonbrunn nie zatrzym ując się w Wie­
dniu. JCKApMość odbył podróż z W arszawy w cią­
gu 15 godzin. Towarzyszyli mu jenerał-adjutanci 
fmpor. hr. Crenneville i hr. CoudenhoveD, tudzież 
inni oficerowie orszaku cesarskiego. Fmpor. ks. 
Aleksander H eski odprowadził N. Pana ^ G r a n i ­
cy i udał się następnie do Petersburga- W dw or­
cu północnej kolei żelaznej w Wiedniu  ̂ J . C. 
Mość przyjm ow ał barona Thierry, który jeszcze
pełni dotąd obowiązki ministra P0bcy!> g d z ie ż  j e ­
nerała jazd y  księcia Liechtenstein, wyjeżdżającego 
do Pesztu dla objęcia tam obowiązków jlnego ko­
m endanta Węgier. Zapowiadane lluminacye m iasta 
i serenady na przyjazd N- Pana z W arszaw y, n je 
przyszły do skutku. W tej mierze tutejsze dzien­
niki wieczorne pisały wczoraj co następu je: „Z o- 
kazyi wielokrotnych zapy au w tutejszym  m a­
gistracie, czy 103 8'ę ° dbyćz powodu powrotu JCMości z W arszaw y powsze­
chna illuminacya miasta, Burmistrz właściwego 
m iasta jakoteż przełożeni gmin w powiatach poda­
ją  do publicznej wiadomości, że tu  na wyraźne 
żądanie Cesarza wszelki obchód ma być zaniecha­
ny.® Podobnież w uniw ersytecie obwieszczonem 
zostało następującym p lakatem : „Gdy według o-
trzymanego właśnie urzędowego zawiadomienia, 
JCMość odmówił w szelkich publicznych obchodów 
za powrotem swoim, przeto należy zaniechać wszel­
kiej i każdej czynności w tym celu. Panowie stu­
denci wezwani są przeto, aby natychmiast w strzy­
mali się od wszelkich dalszych kroków, jeśli tako­
we rozpoczętemi zostały, (podp.) Grassl, Rektor.11 

— W czorajsza Gazeta wiedeńska zamieściła sta-
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tu t dla Karyntyi, czyli ziemi Korutańskiej, to je s t 
drugi z zapowiedzianych postanowieniami cesar 
skiemi z d. 20 b. m. statutów. Nie różni się on 
w niczem od ogłoszonego ju ż  w Czasie (Nr 246 i 
247) statutu dla S tyryń wyjąwszy co do liczby 
reprezentantów i wysokości podatku upraw niają 
cego wybór. Różnice brzmienia obu statutów są 
przeto tylko na statystycznej a nie na politycznej 
odmienności obu krajów oparte. Podstaw ą obu 
statutów je s t podział na stany, wybory pośrednie, 
wyłączenie właściwej inteligencyi , ograniczenie 
wybieralności w miastach do korporacyj municy­
palnych lub przemysłowo-handlowych, a po wsiach 
do urzędu wójtów i przysięgłych. Ze statutu ka- 
rynckiego wymieniamy tu przeto te tylko szcze­
góły, które się odnoszą ja k  powiedzieliśmy do 
statystyki.

I tak sejm karyncki składa się z 36 członków. 
Z tych 5 ze stanu duchownego (w tćj liczbie dwaj 
bez wyboiu, biskup z Gurku i o p a t  B e n e d y k t y n ó w  

w St. Paul); 8 ze stanu szlachty lub właścicieli 
ziemskich płacących przynajmnićj 150 złr. podatku 
realnego; 3oh właścicieli fabryk lub kopalu płacą­
cych najmnićj 1 0 0 zlr. p o d a t k u  zarobkowego, (przy- 
czem 10 złr tego podatku rów na się 1 złr. opłaty 
z kopalń), 6 z reprezentacyi rad  miejskich; 2cb
z izby handlowo-przemysłowój w Celowcu, plącą­
cych najuinićj 50 złt. podatku realnego lub zarób 
kowego; 12 ze stanu w łościańskiego, wybieralnych 
przez wójtów i przysiężuych, z pośród tych którzy 
m ają prawo być w ybranym i na wójtów lub przysię 
źnych i którzy płacą najmniej 20 złr. podatku real 
nego. W szystkie inne paragrafy tego statutu pod 
względem atrybucyj sejmu, prezydencyi, czynnaości 
tak sejmu ja k  i wydziału sejmowego, są  zupełnit 
takie, ja k  w statucie styryjskim.

— W ieść tutaj krąży, źe rząd angielski zamie 
rza zamianować lorda Stratford Redclifie, posła 
w Stambule, posłem w Wiedniu, w miejsce lorda 
Loftusa.

— Presse douosi z Pesztu pod d. 26 b. m., że 
f/.m. Ben dek objawił władzom gminnym Pesztu i 
Budy zdanie swoje o wypadkach tam ecznych bez 
ogródki i ostro. Odrzucił bowiem ofiarowany sobie 
dyplom obywatelstwa w tych słowach, iż należy 
się wprzódy starać o to, aby zaszczytną było rze 
czą nazywać się obywatelem Pesztu i Budy. „Zua 
cie Benedeka tylko na pół, rzekł w końcu, za dru 
gim razem nie będę się pytał wielu padnie." Da- 
Ićj pisze ten korespondent: „Rząd mógłby wielkie 
naw et wyciągnąć korzyści z owego zaburzenia, 
gdyż w tćj chwili przeważnym rysem charaktery­
stycznym opinii publicznćj je s t to, że ludność za 
żadną cenę nie znosiłaby teroryzmu, który inne 
jeszcze niebezpieczeństwa mógłby sprowadzić, gdy 
by wymagał użycia groźniejszych i dobitniejszych 
środków represyjnych. Z tego się okazuje, że 
W tćj chwili więcćj ni* k ie d y k o lw ie k  w y g lą d a ją  
z zaufaniem kroków wiodących do urzeczywistnie­
nia re fo rm — z zaufaniem, ale nie z cierpliwością 
W szyscy to czują, że — jeżeli wszystko niema być 
znowu podane w wątpliwość — piecza około utrzy 
m ania spokojności i porządku nie powinna długo 
spoczywać wyłącznie w rękach władzy wojskowćj, 
która nie je s t w stanie bronić stale spokoju pu­
blicznego bez szkody dla wolności. Nienależy ani 
godziny tracić z mianowaniem i osadzaniem na urzę 
dach nowych władz kom itatow ych, ważniejszem jest 
to jeszcze niż zwołanie sejmu. One tylko będą zdol­
ne sprowadzić tem peraturę polityczną w Peszcie 
do stopnia zwykłego i utrzym ać ją  na nim bez na­
rażenia na dem onstracye uliczne i wojskowe.
Z wielką radością przeto słyszę— mówi korespon 
d en t— że zapowiadane nominacye nadżupanów i 
wiceżupanów niedługo każą na siebie czekać, a 
gdy w liczbie wymienianych na te urzędy osób 
znajdują 8{ę imiona bardzo popularne młodćj szko­
ły  liberalnej i nowych stronnictw z r. 1848, im io­
na, do których w racający z W iednia z innemi cał 
kiem  planami konserwatyści starćj daty nie bez 
oporu się sk łonili, to niezawodnie od ogłoszenia 
tych nom inacyj, manilest cesarski tylu znajdzie 
zwolenników, że nikt się ani ruszyć nie ośmieli.“

W innym  liście donosi ten dziennik o pogrze 
bie zm arłego z r a n  odniesionych podczas zamie­
szek rękodzielnika Rybasza. Już w południe wiel­
ki tłum ludu stal przed szpitalem , gdyż puszczo­
no w ieść, że °dbędzie się wcześnićj niż
oznaczono. Około 4tej ruszył orszak pogrzebowy, 
trumnę nieśli prawnicy. Na placu teatralnym  i 
przed muzeum zatrzymywano się. W ojska na m ie­
ście nie było, lecz oddział piechoty znajdow ał się 
na cmentarzu terezyań8aim’ omendant m iasta za- 
póżno się dow iedział, że pogrzeb odbywa się na 
cmentarzu józefińskim , w ojsko więc biegło pędem 
ku temu cmentarzowi, co wzbut zi o w mieście za 
dziwienie, lecz nie dało powodu o niepokoju.

— D yrekcya kolei południowej ( wiedensko-try- 
estskiej) otrzym ała polecenie, aby  na tych gta- 
cyach, gdzie pociągi wiozące w ojsko atu ej się za. 
trzymywać zwykły, przygotowane było j o dwor­
cach ciepłe i zimne jad ło , wino, w ódka i piwo 
w dostatecznej ilości i po um iarkowanej cenie dla 
w ojska przewożonego, a prócz tego aby w potrze 
bie wolno było markietanom i przekupniom  sprze­
daw ać żołnierzom jad ło  i napoje, by można woj­
sko tanio i Spiesznie w żywność zaopatrywać.

— Oestr. Ztg donosi z Preszburga, żo niektóre 
nowe nazw y nadane ulicom w ostatnich latach i 
nieużywane prawie nigdy przez mieszkańców, ma 
ją  otrzymać napowrót dawne nazwy, ja k  np. „plac 
H aynaua" ma się znowu nazywać „placem Miło- 
sierdzia.u

— W anderer donosi z Weuecyi 23go o przygo­
towaniach obronnych na rozlegle rozmiary. Lido

je s t najeżony działam i, warownie uzbrojone i o- 
patrzone w potrzebny materyał. Ruch wojskowy 
je s t wielki i jakoby wojenny. „Italianissim i" zacho­
w ują się biernie w mało odwiedzanych publi­
cznych lokalach i w obec najnowszych wiado­
mości nieczynnymi, aby dowieść prawdy słów 
Cavoura, ale widać po nich iż czują, że trudno 
ści codzień się zwiększają. Samo się przez się 
rozumie, że nie zaniedbują zwykłych dróg agi- 
tacyi, a to mimo ścisłego nadzoru. Wychodźcy 
w racający niby ze skruchą i którzy się stawili 
przed władzami w Padwie, przewozili zakazane 
książki, broń, medale i inne rzeczy.

Królestwo Polskie.
Gdy dzienniki tak zwane liberalne pruskie, utrzy­

m ujące, że Prusy nie powinny wejść i nie wejdą 
w bliższy związek z Rosyą i Austryą przeciwko 
Włochom i innym podobnym spraw om , chcąc po­
przeć to swoje mniemanie faktem, twierdzą, że na 
zjeździe warszawskim „nie spisano żadnej umowy 
lub trak ta tu , a nawet z narady w dniu 25 t. m. 
nie spisano protokulu i zjazd zachował do końca 
charakter osobisty ",—przeciwnie dzienniki francuskie 
popierające spraw ę w łoską utrzym ują, że zjazd cały 
je s t umową przeciwko F rancyi i polityce przez nią 
popieranćj, i źe trzy m ocarstwa w tym duchu za­
wrą w W arszaw ie tajem ny traktat. Mówią te dzien­
niki, ja k  np. Opinion N ationa le , iż zapewnienia 
dawane przez rząd rosyjski francuskiemu, iż zjazd 
warszawski tchnie przyjazućm a przynajmniej po 
kojowćm usposobieniem dla F rancy i, m ają tylko 
na celu, aby uśpić Francyę, nie drażnić je j miło­
ści własnćj a  tymczasem zatrzym ać sprawę wło­
ską; osłabiwszy przez to Francyę i zepchnąwszy 
ją z stanowiska jak ie  zajęła i które daje jć j siłę, 
potćm dopiero z nią się rozprawić. Tak utrzymuje 
Opinion oraz wiele dzienników francuskich i wło­
skich.

W śród tych dwóch przeciwnych zdań o rezulta 
cie zjazdu warszawskiego, najbliższym będzie pra­
wdy pośrednie mniemanie, oparte na wioskach w y­
prowadzonych z położenia trzech państw , z ich 
stanu wewnętrznego i dążeń , z spraw łączących 
te państw a wspólnym interesem a zarazem z ró 
źnego ich położenia. To pośrednie mniemanie 
je s t:  że gdy te trzy państw a zgadzają się w za­
sadzie i przeciwne są  polityce rozwijanćj we W ło­
szech a popieranćj przez Francyę, przeto pod tym 
względem stanąć mogła umowa i przymierze prze­
ciwko owój polityce. Lecz co do środków powstrzy­
mania tćj polityki, co do środków działania, tru ­
dniej było zapewne porozumieć się na zjeździe i 
spisać pod tym względem jak ikolw iek  układ, gdyż 
obecne położenie państw je s t bardzo różne. Prusy bo­
wiem opierające się na liberalućm stronnictwie 
w  N ie m c z e c h  a  a a  A n g lii  n a  z e w n ą tr z , z  k tó r y c h  tak  
je d n o  j a k  d ru g a  sp r z y ja ją  ru ctio w i w e  W ło sz ec h ,
Prusy, powtarzamy, nie mogą wystąpić czynnie 
wprost przeciwko Włochom nienaraziwszy sobie tych 
dwóch sprzymierzeńców. Co się tyczy Rosyi, nie 
raz ju ż  wskazywali w dzienniku naszym powody 
które jćj niepozw alają, chociażby i pragnęła, wy­
stąpić teraz czynnie na zewnątrz.

T akie to pośrednie mniemanie o rezultacie ogól­
nym zjazdu warszawskiego wyciąguąć można z da 
nych wiadomych czynników. Co bowiem istotnie 
mówiono na poufnych naradach m inistrów , co 
spisano, czy też uie spisano na walnćj konfe 
rencyi w dniu 25tym t. m. w pałacu Belweder- 
sk im odbytć j, dotąd je s t tajemnicą; domysły zaś i 
wnioski wolimy opierać, ja k  to uczyniliśmy, na 
położeniu i dążeniach państw, niźli na przedpoko­
jow ych wieściach. Z tego co korespondent z W ar­
szawy do w iedeńskiej die Presse donosi w liście 
który niżej także podamy, wnosićby można, iż na 
konferencyi ak t jak iś  czy też protokół spisano. Gdy 
w iększa część Rosyan przeciwną była wzmocnię 
niu przymierza, przeto wieści od nich pochodzące 
odpowiadają temu ich życzeniu; niewiadomo je  
dnak o ile zgadzają się z prawdą.

Podawszy powyżćj krótki list od naszego ko­
respondenta z W arszawy, zamieszczamy tu teraz do­
niesienia korespondentów do innych dzienników, 
oraz opisy gazet warszawskich o dniach ostatnich 
zjazdu warszawskiego.

Korespondent do wiedeńskiej die Presse pisze: 
„W arszawa 25 października. Próżnem byłoby to 

usiłowaniem w yciągnąć z zewnętrznych wypadków 
oznak w czasie zjazdu, jakikolw iek wniosek co 

do układów jak ie  tu od trzech dni mogą się to 
czyć! Mała liczba osób mogąca wiedzieć co się 
dzieje, je s t albo niedostępną, albo okrywa się nie­
przeniknioną tajemnicą- W śród takich okoliczności, 
tylko czysto zewnętrzne oznaki dają powód do 
ja k  najrozmaitszych wieści i uwag. Obserwują po­
stawę i wyraz tw arzy trzech monarchów; jedni 
chcą z niego wyczytać zadowolmenię, inni odcza­
rowanie, i każdy najm niejszy ruch jest powodem 
do mnóstwa komentarzy. Dzisiaj rano miała pie­
chota odbyć próby strzelania, lecz ćwiczenie to od­
łożone zostało, gdyż, ja k  się zdaje, ważniejsza 
rzecz była do załatwienia. Jakoż na dzisiaj na 9tą 
rano zapowiedziane było zebranie się trzech mo­
narchów i ich ministrów. Monarchowie mieli zgro­
madzić się u Cesarza A leksandra w Belwederze, 
gdzie także m ieszka książę Rejent. Cesarz austryacki 
przyjechał i przy wnijściu został powitany przez Ce­
sarza Aleksandra. W łaśnie wówczas hr. Rechberg 
przechadzał się po dziedzińcu rozmawiając żywo 
z pruskim jenerałem Manteuffel. Później wezwano 
hr. Rechbcrga do pałacu. N astąpiła rozmowa, k tó ­
ra godzinę trwała. Cesarz Franciszek-Józef wyszedł 
z pałacu i bez żadnego towarzysza sam odjechał 
do Łazienek, trzymając w ręku niebieski zeszyt,

podobny do jakiego aktu. W trzy kw adranse po­
tem wyszedł’ z palazu hr. Rechberg. Później na­
stąpił wielki ruch między dyplomatami, wizyty bez

czyło, że interes Niemiec wymaga utrzym ania We 
necyi przy Austryi.

Izba wyższa w Darm stadzie odrzuciła prawie
końca, i mnóstwo rzucono kart wizytowych u mi- jednomyślnie wniosek względem przystąpienia do
nistrów austryackiego i pruskiego. Ten ostatni, ks, 
Hohenzollern, pracował z podsekretarzem  stanu p. 
Gruner, który równie był w Belwederze.'4

Tenże sam korespondent w liście 26 t. m. pisze: 
„Mogę jedynie w kilku słowach odmalować wczo 
rajsze zdziwienie i zamęt, gdy o 10 godz. wieczór 
podczas przedstawienia w teatrze nadeszła wiado 
mość, iż Cesarz A leksander jest słaby i otrzymał 
depeszę o chorobie Cesarzowej wdowy, która go

uchwały Izby niższćj w sprawie uporządkow ania 
stosunków kościoła katolickiego, poczćm odczyta­
no umowę z biskupem Moguncyi zawartą. U chwa­
ła Izby niższćj miała na celu żądanie zerwania 
układów o konkordat i zaprowadzenia praw ko­
ścielnych na wzór badeńskich.

Frager Ztg  donosi z F rankfurtu : Poseł rosyjski 
przy Związku niemieckim p. Fonton, został odwo­
łany, i to w formie takiej, że trudno przypuścić,

widzieć pragnie. Gdy ta wiadomość nadeszła do a^y go do innych obowiązków powołano. P. Fon-
«. "  -> • r* I f r \ n    m  • T i r *  i  • • > •teatru, ruszyli wszyscy dygnitarze dworscy i ofi 

cerowie, gdyż każdy śpieszył zasiągnąć bliższych 
wiadomości i zapakować się w podróż. W ciągu 
dnia dzisiejszego trzy nadzwyczajne pociągi od 
wiozą trzech monarchów do ich rezydencyj. Mó 
wiono tu poprzednio o przedłużeniu pobytu Cesa­
rza Franciszka Józefa w W arszawie, gdy w tern 
powyżej wymieniony telegram obalił wszystkie pro- 
jek ta . Nic dziwnego, że wielu w ątpi w praw dzi­
wość powyżej wymienionego powodu, i utrzymuje 
że zajść musiało coś nadzwyczajnego, kiedy mo­
narchowie tak szybko się rozjechali; jestto mnie­
manie nieuzasadnione, gdyż powrót Cesarza au-

ton znany szczególnie w W iedniu i Austryi, że 
nietylko wyłączne zawsze ale i bardzo niezależne 
zajmował stanowisko w poselstwie rosyjskiem w W ie­
dniu , lecz oraz czasowo mu przewodniczył, je s t 
niezawodnie jednym  z najzdolniejszych ludzi sta­
nu, i doszedłby do wysokich stopn i, gdyby umiał 
zastósować swoje pryw atne interesa do swojego 
charakteru politycznego. Nie sądzą je d n a k , aby 
otrzymał następcę w Frankfurcie, lecz że posada 
tamecznego posła złączoną będzie z posadą posel­
ską w Sztutgardzie (p. Tytow tę ostatnią piastuje).

W. księżna Ołga żona następcy tronu wirtem- 
berskiego wyjechała 24go ze Sztuttgardu do Pe-

stryackiego do Wiednia, a księcia Rejenta do Ber- tersburga, na wiadomość o chorobie swćj matki Ce
- ’   - -  - • ■ ‘ sarzowćj wdowy.

D. 25 b. m. odbył się w Berlinie wybór depu­
towanego na sejm w miejsce zmarłego prezesa 
sądu apelacyjnego Dra Wentzla jednego z najzna­
komitszych członków Izby niższćj. Na 324 w ybor­
ców przybyło w miejsce wyboru 298, a z tych 
209 głosowało na profesora Dra Beselera.

F r a n c y a.
Podaliśmy w numerze z piątku depeszę paryską 

z 2 4 g o b .  m. w której zaw artą je s t krótka treść 
artykułu Constitutionnela podpisanego przez se ­
kretarza redakcyi p. Boniface. Artykuł ten , wiel­
kie zrobił wrażenie w Paryżu i uważany jest za ma­
nifest polityki Cesarza Napolona względem Włoch. 
Oto je s t jego  osnowa:

„Na politykę Cesarza we Włoszech z równym zapa­
łem uderzają dwie najprzeciwniejsze strony opinii. 
Przypatrzm y się naprzód ja k  są sformułowane te 
zaczepki, a odpowiemy na nie z tem mniejszą tru­
dnością, im z w iększą otwartością je  wyświe­
cimy.

„Z jednćj strony przem awiają do rządu cesar­
s k ie g o :  uczyniłeś szlachetną ofiarę z twojego pro­
g ra m u , aby nienarażać pokoju Europy. Zatrzym ując 
„się w Villafranca, chciałeś zapobiedz rewolucyi, o- 
„calić Papieża i pogodzić książąt z ludami. W szy­
s t k o  to było spisane, lecz dotrzymanem nie zostało 
„Twój p o d p is .n a  t r a k t a c i e  Z tt r ic h s k im  n a n o tk a ł  nrn
„testacyę W  arnbicyi i Złej wierze Piem ontu k t ó -  

własny podpis nie miał względu. K siażeta 
„których praw a zostały zawarowane, są  na w ygna­
n iu .  Papiestwo którego miałeś wzmocnić świe- 
„cką potęgę, straciło najw iększą część swych 
„państw . Rewolucya bierze górę na półwyspie 
„zastała już  Sycylię i Neapol, a za kilka może 
„miesięcy targnie się na W enecyą; niszczy ona 
„wszędzie swe dzieło, a jć j zuchwalstwo świadczy 
„o twćj bezsilności. Nagany jak ie  dajesz Piemon­
to w i  nie więcej go wstrzymują jak  twoje rady, a 
„naganiając go me zrzucasz z siebie winy, zdając 
się potwierdzać to, na co zezwalasz. W obec opi­
nii jesteś więc współwinnym w polityce, ja k ą  

„z obowiązku ganisz. Niemogąc dać w iary słabo­
ś c i  wielkiego kraju, jak im  je s t F ra n c y a j monar- 
„chy, który się zowie Napoleonem, każdy posądza 
„cię o dwulicowość. * r  •*

„Europa przywykła dotąd obliczać się z tobą, 
„zaczyna porozumiewać się za plecami twemi; sam 
„kościół podejrzywa tw oją protestacyę, i ofiarv 
„jakie ponosisz w interesie Ojca ś. nie są wstanie 
„pokonać niedowierzania katolików. Wyjdź jak 
„najrychlej z tego fałszywego, poniżającego poło­
ż e n ia . N:edaj się prądowi Sardynii porywać i nie 
„staw aj się w brew woli rewolucyjnym. Przywróć 
„silną ręką traktaty z Villafranca, pośrednicz abyś 
„nie został wciągniętym; oddaj Papieżowi prowin- 
„cye je g o , książętom trony, Włochom w arunki 
„bytu politycznego, a odzyskasz wkrótce utracone 
„zaufanie Europy i postradaną wdzięczność papie- 
stwft

„Z drugiej' strony, całkiem odmienne dochodzą 
„go głosy. M ó w i ą  do rządu cesarskiego: W ziąłeś 
„w rękę s p r a w ę  włosną, twoja to imeyatywa, tw o­
j a  pomoc natchnęła cały iud n iepokonanym za- 
„pałem narodowośm swoJĆJ. Wjożyłeś pieniądze)

krew y w tę wielką sprawę. Pod- 
pokójw  franca, zastrzegłeś praw a ksią-
eChlp n ‘ “a.? aciłeń' O ddając W łochów 

„samym sobie, uczyniłeś ich sędziami własnych 
„przeznaczeń, panami swego losu. Program, który 
„nieuwazałeś a potrzebę uzupełniać, oni podjęli
„i urzeczywistniają g0 0 n j gą dziś źo,nierzami

jako  i innycb najjaśniejszym  gości i książąt Krwi I ”8pra^ I ' rAłno » Pierw8ZJł sprężyną i podpo- 
opuścił W arszawę. Jenerał adjutant hr. Adlerberg U f? ' iak kul ^  zatrzymać ideę w łoską; 
3ci, w yjechał do Sztutgardu; a  pierwszy adjutant U  f.,Jm nć  ’ ra.z rzucone nie dają się po-
* r  i . _ a i _  _ : j — i — n < . m .  i e n p r n i . r „ „ : —  u _  i .  t  . . .  I „ w s t r z y m *  .  "oz Wątpienia nieobeszło się bez prze­

k ro czeń  praw międzynarodowych, bezwątpienia to

lina był naznaczony na 26 t. m. jeszcze przed ich 
wyjazdem do W arszawy.“

Korespondant z W arszawy do Gazety Szląskidj 
w liście z 25 t. m. mówi prawie temi samemi sło 
wami o naradzie monarchów i ministrów w dniu
25 rano odbytej- Pisze on: „W spólna narada trwa 
la przeszło godzinę. Cesarz austryacki opuścił po­
tem Belweder sam bez żadnego towarzysza. Hr. 
Rechberg został jeszcze trzy kw aeranse dłużej 
Chociaż Cesarz wychodząc z pałacu miał w ręku 
jakieś pismo, można jed n ak  twierdzić, że także 
dzisiaj nie został żaden trak tat zawarty.

—  O uroczystościach i w ypadkach w dwóch o- 
statnich dniach zjazdu warszawskiego to je s t 25 i
26 b. m., pisze bardzo krótko Kuryer W arszaioski 
z 26 i z 27 b. m., o naradzie zaś ja k a  w 25 b. 
m. odbyła się w Belwederze między trzem a mo­
narchami i trzem a ich ministrami je s t tylko lekka 
wzmianka chociaż utrzymują, że na tej naradzie 
spisano ak t jak iś . Czytamy bowiem w Kuryerze 
z 26 b. m.

„W czoraj (25 b. m.) N. Pan przyjm ował dwu 
krotnie w Belwederze JCKApMość Cesarza austry 
ackiego. Jednocześnie znajdowali się w Belwede 
rze książę Gorczakow, minister spraw zagra 
nicznych cesarstwa i hrabia Rechberg, minister 
spraw zagranicznych i domu JCKApMości. (Taka 
ty lk o  w z m ia n k a  o  k o n fer e n c y i P. R . C z .).

„ W iec zo r e m  C esa rz  A u str y a ck i i n a jd o sto jn ie js i  
książęta, oraz ich orszaki, znajdowali się w teatrze 
wielkim w którym przedstawiono balet „M odniarki“ 

„Z powodu odebranej telegraficznej depeszy o 
niebezpiecznej słabości Ń. cesarzowej m atki N. Pan 
opuścił w dniu dzisiejszym W arszawę udając się 
z powrotem do St. Petersburga. “

W Kuryerze W arszawskim  z 27 b. m. czytamy 
co następuje:

„N. Cesarz w dniu wczorajszym (27 b. m.) o 
godzinie i y a z południa, udał się w podróż po 
wrotną do St. Petersburga, i w chwili odjazdu o- 
trzymał następującą telegraficzną d ep eszę : 

„„Carskie-Sioło, 14 (26) października, godz. 11 
minut 55 po północy, otrzym ana tegoż dnia w W ar­
szawie o
sarzowi w W arszawie. Cesarzowa Matka przebyła 
noc bez szczególnych wypadków i nie czuje się 
słabszą. Lejb-Medycy. Kareł i M arkus.M“

„Dziś otrzymano następujący telegram z Peters­
burga.

„„W czorajszy dzień przeszedł bez szczególnych 
objawów bezsenności. Usposobienie spokojne. Stan 
sił ten sam. Noc nie zła. 15 (27) października. 
Kareł 1.“ “

„W czoraj jednocześnie po godzinie le j z polu 
dnia, wraz z N. Panem, wyjechał z W arszawy do 
Petersburga Cesarzewicz Następca Tronu. O go 
dżinie 4ej z południa wczoraj, opuścił W arszawę 
Cesarz Austryacki, udając się koleją żelazną do 
Wiednia. O godzinie zaś 7ej wieczorem dnia te­
goż, książę Rejent pruski, wyjechał do Berlina. 
Także wczoraj o 7ej opuścili W arszawę udając 
się z powrotem za gran icę: Książe Karol panują­
cy Sasko-W ejm arski, Fryderyk Franciszek panu­
jący  W. ks. Meklenburg-Schwerin, Książęta Karol 

Albert pruscy, Książe August wirtembergski, 
fsiąże Jerzy M eklenburg-Strelitz. Książe Fryderyk 
lessen-K asselski, Karol Antoni Hehenzolern Sig- 

maringen.
„Do Petersburga zaś wyjechał J. W. ks. W książę 

Aleksander H e s s e n  - D arm sztadt (brat Cesarzowej 
panującej).

„Oprócz Ministra Dworu cesarza nustryackiego, 
ir. Rechberga, cały również orszak, tak JCKApMości 

jako  i innych najjaśniejszych gości i książąt Krwi

„pisnjąc |

N. króla niderlandzkiego, jenerał-m ajor hr. de Lin­
den, wrócił do H agi."

N i e m c y .

Depesza telegraficzna z Monachium z 26go b. 
m. wieczór donosi: W tutejszych sferach dobrze 
świadomych rzeczy Zapewniają, źe prawdziwą je s t 
w iadom ość, jak o b y  Bawarya zobowiązała się w przy­
padku nowćj wojny włoskićj wnieść na Zgroma 
dzeniu związkowćm niem ieckiera, aby toż oświad

"  • * J  U M ł  w u u  J  U C n  n ^ i p i c U l a  1 0
„eo się azieje Je8t anorm ainem j Wy ją tkowem lecz 
iP° naa prawami pisanemi staje czasem w chwilach 
przesileń spółecznych prawo wyższe. Teiro to 
praw a bronią Włosi w państwie rzymskiem, w kró­

le s tw ie  O. Sycylii. Postępowanie ich, które naga­
n i a ć  musi dyplom acya, rozgrzeszy, a może po­
c h w a li historya. Czemże jest w istocie interes 
„prywatny dynastyi niepopularnej, ja k  dynastya 
„ Hour bonów, wzgardzonej przez Ind własny, zmu-
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lż o n e j do spóźnionego oporu w jednym zakąci 
„królestwa i potępionej nawet przez daeha Europy, 
zebranej na kongresie paryskim. Czemże jest wła 
„dza polityczna Papieża, niezgodna z niepodległo 
„ścią narodu, która tylko przez obce wojsko utrzy 
„maną być może? Czemże jest to wszystko w po 
„równaniu z tym wielkim wypadkiem zbudowania 
„narodowości włoskiej, utworzonej przez Francyą 
„i niejako będącej jćj przednią strażą w Europie? 
„Sprawa ta jest twoją. Działaj szczerze tam gdzie 
„cię zasada wzywa, gdzie cię interesa powołują 
gdzie cię sympatya czeka. Nierozbrajaj przez wa 
„hanie się w królestwie 0. Sycylii szlachetnych 
„usiłowań, które koniec końcem niemogą ani o- 
„brażać twego przekonania, ani wypaczać zamia­
ró w . Nie przedłużaj w Rzymie wojskowego zaję 
„cia, które drażni uczucie narodowe ludów, nieo- 
„szczędzając ci niewdzięczności rządu papieskiego. 
„Dozwól rozwinąć się Włochom w niepodległości, 
„którą ośmieliłeś, i w jedności, z którćj skorzystasz. 
„Niechaj zresztą według słowa twego, żołnierze 
„własnego wyswobodzenia, staną się jutro obywa­
te lam i wielkiego k ra ju !“

„Oto są z całą żywością objawione i niczem nie 
osłabione zarzuty i rady, jakie opinie skrajne dają 
polityce francuskićj.

„Najlepiej usprawiedliwimy się z przytoczonych 
dopiero zaskarzeń, dowodząc, że ta polityka nie mo­
że bez narażenia swych najniezaprzeczeńszych za 
sad i swych najgłówniejszych interesów, iść jedną 
lub drugą ze wskazanych dróg, na jakie zarzucają 
nam, żeśmy nie wstąpili.

„Czegóż naprzód żądają ci od Cesarza, co go 
chcą popchnąć do wystąpienia przeciw Włochom? 
Ż ądają, aby stanął po za obrębem wszelkich za­
sad, jakie, wyobraża i wszelkich prawideł, jakie 
postawił. Żądają aby się zrzekł władzy moralnćj 
wykonywanćj przezeń dla dobra i pokoju Euro­
py. Żądają aby zmienił naturę i sam sobie zaprze­
czył. Jestże to rzeczą możebną? Czyż Cesarz mo­
że zapomnieć, że wybrany głosowaniem powsze 
chnem jest reprezentantem na tronie idei nowego 
spółeczeństwa i wszelakiego postępu cywilizacyi? 
Czyż może zaprzeć się pochodzenia swej nazwy i 
posłannictwa, jakie mu nadało zaufanie ludu fran 
cuskiego ? Nieprzyjaciele jego pragną tego zape 
wne, lecz zbyt go cenią, aby się czegoś podobne­
go spodziewać mogli.

„Cóżby zresztą wynikło z podobnego odstępstwa? 
oto osłabienie uroku Cesarza bez żadnćj dla niko­
go korzyści. Jest jedna rzecz, którą wszyscy dziś 
pojmują, ci nawet, którzy nad nią boleją, to jest, 
że znakomity wpływ monarchy Francyi jest je ­
dnym z żywiołów równowagi i bezpieczeństwa 
Europy, co więcćj, jednym z najcenniejszych środ­
ków ratunku, do którego taż w burzliwem poło­
żeniu wielkićj części państw odwoływać się może. 
Tylko nieprzezorna nienawiść lub drobnostkowe 
współzawodnictwo chciałyby wpływ ten podkopać, 
przeznaczony może kiedyś do wydania potrzebne 
go sądu w pośród odbywających się przeobrażeń. 
Cesarz tem większe odda usługi zasadzie władzy, 
im będzie sprawiedliwszym dla ludów i większym 
ich ulubieńcem. _ . .

„Lecz idźmy dalćj i zapytajmy się, wjakiemby 
się Francya znalazła położeniu, wstępując na dro­
gę, którą jćj wskazują. Traktat z Villafranca wiel 
ką myśl wyobrażał, nieodżałowaną jest szkodą, że 
pozostał martwą literą; lecz monarchowie którzy go 
podpisali, nigdy niemieli zamiaru narzucać gwal 
łem praw w nim zastrzeżonych. Zamiar ten byłby 
niezgodny z położeniem, jakie traktat miał uświę 
cić. Austrya utraciła pod Solferino przewagę swo 
ją  we Włoszech, wyjąwszy panowanie swe nad 
Wenecyą, niezastrzegała nic więcćj.

„Czyż Francya miała brać w spadku rolę, jaką 
odebrała domowi habsburgskiemu ? Miałaż narzu­
cać Włochom swe panowanie, zadawszy cios pa­
nowaniu tamże Austryi? Jćj obietnice oswobodze­
nia miałyż zmierzać do tego kłamstwa? W istocie 
niemogliśmy przywracać dawnych rządów, aby je 
wydać nazajutrz po ich restauracyi na łup nieu- 
niknionćj reakcyi ducha narodowego. Przywróciw­
szy je, należało opiekować się niemi zajmując woj­
skowo stolice i twierdze. Z oswobodzicielów ludu 
stalibyśmy się w ten sposób jego egzekwentami. 
Rzym, Bononia, Perugia, Ankona, Florencya, Par • 
m a, Modena, Palermo, Neapol skazane byłyby na to 
aby pod naszą zostawały opieką, byłyby zatem 
tylko zmieniły jarzmo. , ,

„Cóżby były na to powiedziały Włochy, coby 
powiedziała Anglia, coby powiedziała cała Euro- 
pa? Widziałyby w półwyspie pod taką opieką zo­
stającym tylko Włochy francuskie.

„I na rzecz czyjąż byłby Cesarz zwrócił oręż 
swój przeciw dawnemu sprzymierzeńcowi, swemu
królowi sardyńskiemu? Na r z e c z  rządów, które
bez sympatyi, bez zaufania ku nam, niemają pra­
wa wymagać od nas podobnych ofiar.

„Cesarz nie może i nie chce ponosić ofiar prócz 
tylko dla spraw słusznych, dla rządów, które me 
są przez własny kraj znienawidzone i które me- 
występują jako nieprzyjaciele Francyi.

„Pod wszelkiemi przeto względami, dla utrzy­
mania należnego wpływu Cesarza w Europie, oraz 
dobrych stósunków naszych z mocarstwami, dla 
prawdy polityki naszćj, dla honoru nawet Francyi, 
postępowanie takie było niemożebnem.

„Czyż druga rola była mnićj niemożebną i mnićj 
niebezpieczną? Włochy przechodzą przez wielką 
kryzys swego przeznaczenia, znajdują się one wre- 
wolucyi. Położenie rewolucyjne zastąpiło chwilowo 
dla tego kraju uregulowane warunki bytu narodo­
wego. Ztąd owe głębokie wstrząśnięcia, cwe tar­
gnięcia się na prawo publiczne, owe gwałtowne

najścia, owe nagle anueksye. Czyż Francya mogła 
podawać rękę tym bezładnym ruchom? Ona, któ­
rćj ustalonem zaszczytem jest umiarkowanie w po­
myślności; ona, która w swym duchu pojednania 
i sprawiedliwości starała się zawsze wyprzedzać 
tylko wypadki, lub je  powstrzymywać w nadzwy­
czajnych okolicznościach, czyż mogła stanąć po za 
obrębem podawanych przez siebie prawideł? Dziś 
budzimy może nieufność, lecz gdybyśmy byli pod 
uszczali Piemont, zamiast go ganić, cóżby się by­
ło stało? Bylibyśmy mus:eli zerwać z Rosyą, któ­
ra odwołała posła swego z Turynu, z Prusami, któ­
re protestują, z Austrya która się czuje być naru­
szoną i zagrożoną. Wstąpilibyśmy nieuchronnie na 
pochyłość wiodącą do wojny powszechnćj. Los 
brancyi, jej prace, j ć j  przemysł, wszystko słowem 
zostałoby rzucone^ na szale olbrzymićj walki. Nie­
chaj by Cesarz zmienił rolę i charakter. Łagodziciel 
rewolucyi, stałby się on jćj przywódzcą, dawca 
pokoju Europy stałby się jej postrachem; rozjemca 
w sprawach równowagi, straciłby nawet przywilćj 
zabierania g łosu; wybrany wotami 8 milionów re­
prezentant woli narodowćj stałby się tylko narzę­
dziem stronnictwa.

„Ani jedna ani druga z tych ról nie zgadza się 
więc z interesem naszego kraju, z posłannictwem 
Cesarza, z charakterem naszych instytucyj, z ru­
chem nowćj idei objawiaj ącćj się wszędzie.

„Francya niemniej zastępować nie mogła roli
us ryi we Włoszech, jak służyć tam rewolucyi. 

Nie mogła ona ani sprzyjać rewolucyjnym an- 
nek^yom, ani reakeyom partyj samowładzczych. 
buy Cesarz wzywał Włochów do zaciągania się 
w szeregi, aby z żołnierzy wielkićj sprawy stali 
się obywatelami wielkiego kraju, niemówił o Pie 
moncie lecz o Włoszech.

„Ani uczucia, ani posłannictwo jego, nie uległy 
zmianie, chce on zawsze zapewnić niepodległość 
półwyspu, nie ośmielając anarchii. Jako monarsze 
uznanemu przez całą Europę niewolno mu pochwa 
lac gwałcenie prawa międzynarodowego. Jako mo 
uarcha wybrany powszechnem głosowaniem nie 
iowinien popierać królów, od których usuwają się

„W ogóle interweneya Francyi przeciw Piemon- 
x m '  yłaby bezsensem, interweneya Austryi we 
Włoszech byłaby zaczepnym powrotem do stano 
wiska jakie na zawsze utraciła; spólnictwo z Sar­
dynią byłoby wyzwaniem Europy i związaniem 
się z rewolucyą.

„Cóż w takim razie jedynie czynić pozostaje? 
Czyniono liczne zarzuty przeciw zebraniu się kon­
gresu. Kongres byłby wtedy tylko niemożebnym, 
gdyby zgoda niemogła nastąpić pomiędzy mocar­
stwami powołanemi do jego składu. Czyż rzeczy 
tak się m ają?

„Od roku objawia się w Europie głęboki ruob, 
na który nie dość zwracaną jest uwaga. Gdy Ce­
sarz na początku 1859 występował w sprawie 
Włoch, miał za niemi zaledwo opinią swego kraju.

„Dziś wszystko się zmieniło; Anglia która od­
woływała  się wtedy do nienaruszalności traktatów 
1815 r. chce dziś jedności włoskiej; Prusy w świe­
żym dokumencie pochodzącym od znakomitego 
męża stanu, który kieruje ich sprawami zagrani 
cznemi, uznają w narodowości włoskiej szczęśli­
wą wróżbę dla narodowości niemieckiej; Rosya 
pod wpływem liberalnego monarchy, okazuje się 
również gotową uwzględnić nowy żywioł w życiu 
narodów. Austrya sama ma nader ważny interes 
wyjścia z niepewności tak silnie na niej ciążących, 
a reformy które właśnie co ogłosiła, są dowodem, 
że postanowiła wejść na drogę liberalną. Co się 
tyczy Francyi, wierna interesom których broniła, 
nie związana z nikim, zbierze ona na kongresie 
owoce swojej wstrzemięźliwości, z której czynią
jej zarzut i umiarkowania, jakie zachować umiała*
Lepiej może niż ktokolwiek zdoła ona wskazać 
punkta zgodne, w pośród wszelakiego rozstroju. 
Oswobodziwszy Włochy, wsparłszy Papieża w Rzy­
mie, zganiwszy najście państw rzymskich iO .Sy- 
cylii, zapewniwszy uszanowanie zasady nieinter- 
wencyi, którą sama szanuje, niemoże ona być po 
dejrzywaną ani przez Włochy, ani przez papiez- 
two, ani przez Europę.

„Zbyt wielkie mamy zaufanie w mądrości mo­
narchów którzy będą reprezentowani na kongre­
sie, abyśmy nie byli przekonani, że pojmą onj 
dobrze, o ile duch układów jest samym warun­
kiem przywrócenia porządku na półwyspie.

„Włochy uorganizowane i silne są interesem 
Europy, a Europa uznając je  aktem swej juryz- 
dykcyi, okaże się równie przezorną jak sprawie­
dliwą.11 v r

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  29 października. Dnia 27go odbyło się 

pełne posiedzenie Towarzystwa naukowego krakowskie­
go. lezes złożył sprawozdanie całorocznych prac To- 
warzystwa, a oraz wskazał najznakomitsze dary w r. 
b' towarzystwu ofiarowane, poczem nastąpiły wybory i

Prezesem wybrano powtórnie: Józefa Mayera, Dra 
Medyc. Prof. c. k. Uniw. JagieL

Sekretarzem ks. Waleryana Serwatowskiego,
Podskarbim, Hipp0lita Seredyńskiego.
Członków nowych do grona Towarzystwa przybra­

no: Aleksandra Lessera, malarza w Warszawie; Piotra 
Burzyńskiego, profesora w wydziale prawniczym w Kra­
kowie; Onufrego Trembeckiego, Dra Medycyny z N. 
Sącza; Ludwika Natansona, Dra Medycyny z Warsza­
wy; Stanisława Przystańskiego, profesora fizyki w Aka­
demii lekarskiej w Warszawie ; Ettingera Józefa, Dra 
Medycyny w Krakowie; Krystyna Ostrowskiego, Gusta­

wa Czernickiego, Erazma Niedzielskiego, Aleksandra 
Szukiewicza, Władysława Euszczkiewicza, J. K. Wojna­
rowskiego i Gustawa Piotrowskiego prof. Uniw. Jagieł.

— Od niejakiego czasu zdarza się nam niekiedy 
spotykać po dziennikach szczególnie warszawskich 
lub lwowskich mylne wzmianki to o tym, to o owym 
redaktorze lub współpracowniku Czasu. I tak w N. 20 
lwowskiego czasopisma Czytelnia dla młodzieży wy­
mieniony był p. Turski jako współpracownik Czasu, a 
świeżo w Gazecie Codziennej z 27go b. m. czytamy, 
że od kilku dni bawi w Warszawie p. Hipolit Stupni-
cki „jeden z redaktorów gazety krakowskiej Czas.u Win­
niśmy przeto sprostować, że ani p. Turski, ani p. Stu- 
pnicki nie byli i nie są współpracownikami lub współ­
redaktorami Czasu. Spodziewamy się, że Gazeta Co­
dzienna  sprostuje tę mylną przez siebie podaną wia­
domość.

— Otwarcie kolei żelaznej galicyjskićj z Przewor­
ska do Przemyśla nastąpi w d. 4 listopada tak dla 
osób jak i dla towarów. Przestrzeń ta kolei ma oprócz 
Przemyśla trzy jeszcze pośrednie stacye: w Jarosławiu, 
Radymnie i Żurawicy.

— Zjawiły się temi czasy w obiegu podrabiane 25 
talarowe bilety kasowe pruskie, mające podobno pozór 
prawdziwych, jakkolwiek bilety pruskie z powodu ró­
żnobarwnego tła, trudnemi są do naśladowania. Wy­
znaczono 500 talarów nagrody za odkrycie podrabia- 
czy tych pieniędzy.

— Bióro telegraficzne londyńskie donosi z Nowego 
Jorku z d. 13 b. m. że podczas obchodu wyprawia­
nego tam księciu Walii następcy tronu angielskiego, 
człowiek jakiś uderzył z wielką siłą na księcia i znie­
ważył go słowami; książę uchylił się przed ciosem 
nań wymierzonym. Poczytano tego człowieka za sza­
leńca, lecz go nie pociągano do odpowiedzialności, 
gdyż książę nie zanosił skargi policyjnćj.

Ner 43 Dodatku tygodniowego przy Gazecie L  wow 
skiej zawiera:

1) Bilans galicyjskiego stanowego Towarzystwa kre­
dytowego za I. półrocze 1860.

2) Dowóz płodów konsumcyjnych do Lwowa w pier- 
wszem półroczu 1860 r.

3) Obrót handlu krajowego w lwowskim okręgu ad­
ministracyjnym w lutym 1859.

4) Starostwo Sanockie. Dokument z r. 1402 itd.

Przegląd polityczny.
Depesza telegraficzne.

F r a n k f u r t  n. M. 27 października. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu Zgromadzenia związkowego zło­
żono od rządu sardyńskiego uwiadomienie o blo­
kadzie Ankony, (która jak  wiadomo po wzięciu 
tój twierdzy ustała. P. R. Cz.) Zgromadzenie po­
stanowiło złożyć uwiadomienie do ak t, a przy tćj 
sposobności oświadczyło, iż nie jest w ogóle za 
dowolonćm z postępowania Sardynii. System u- 
zbrojenia twierdz związkowych działami gwinto- 
wanemi uznany został za stósowny, i przyjęto 
z wdzięcznością propozycyę P rus, względem do­
stawy dział rzeczonych.

P a r y ż  27 października. Wczorajsza L 'Opinion 
naionale  ogłosiła notę jakoby przez posła austry- 

lego wręczoną, która m ów i: Austrya będzie in- 
erwemować we Włoszech kiedy jćj ostatnie po­

kojowe usiłowanie pozostaje bez skutku. Dzisiej­
szy Monitor zaprzecza istnieniu tak brzmiącćj no­
ty i oświadcza, że ogłoszona nota opiera się na 
mylnych datach. (Zdaje się iż wiadomość o nocie 
powstała z oświadczenia, jakie, według wiedeń- 
skićj Pressy, miał uczynić poseł austryacki przy 
by wszy do Paryża, a którego to oświadczenia 
myśl podaliśmy w ostatnim numerze według tejże 
Pressy. P. R. Cz.) J

P a r y ż  27 października wieczór. La Presse o- 
głasza list byłego m inistra węgierskiego Szemere, 
który przemawia za konstytucyą nadaną obecnie 
Węgrom. Węgry, mówi on, mają prawo być za- 
dowolonemi.

T u r y n  26 października. Dzisiejsza Opinione 
w artykule wstępnym pod napisem „Zasady re­
wolucyi włoskićj“, pisze: Chociaż hr. Cavour za­
pewniał w parlamencie, że Piemont dla wyswo­
bodzenia Wenecyi nie wyda wojny Austryi, je ­
dnak wie Europa, iż wojna taka jest nieuniknio­
ną; Wenecya nie może i nie powinna pozostać 
oddzieloną od reszty Włoch, a jćj wyswobodzenie 
nie może być odwleczone bez odwleczenia zara­
zem pokoju na półwyspie.

T u r y n  27 października. Dzisiejsza Opinione 
donosi: Król Wiktor Emanuel przybył dzisiaj do 
Teano (miasto leżące już w tyle Kapui p. R. Cz.), 
a jutro ma być w obozie pod Casertą. Wojska bur­
bońskie cofają się po za Garigliano i niestoczono 
już z niemi później żadnej potyczki.

M e d y o l a n  27 października. Dzisiejsza Perse- 
veranza podaje wiadomość z Palerma z 25go t. m. 
te  na 36,267 wotujących, tylko 20 głosów woto- 
walo przeciw zjednoczeniu. Tenże sam dziennik 
podaje wiadomość z Neapolu, iż najwyższy trybu­
nał neapolitański ogłosi w niedzielę 28go t. m. re 
zultat głosowania; król zaś wjedzie do Neapolu 
w poniedziałek lub we wtorek (29 lub 30go t. m.) 
a temczasem zatrzyma się w Presenzano. Cialdini 
ogłasza obwieszczeniami, iż wszyscy uzbrojeni wie­
śniacy pojmani w boju, zostaną rozstrzelani, a tyl­
ko żołnierze uważani będą za jeńców wojennych. 
Utrzumują tu niektórzy, iż Garibaldi postanowił 
zaraz po wjeżdzie Wiktora Emanuela do Neapolu 
cofnąć się w życie prywatne do Caprery (posia­
dłość jego na wyspie Sardynii) nie przyjmując ża­
dnego podziękowania i żadnej nagrody. (Wiado­

mość ta jest sprzeczna z rozgłoszonemi doniesie­
niami o dalszych planach Garibaldego. P. R. Cz.)

G e n u a  27 października. Wiceadmirał Mundy 
otrzymał rozkaz, aby do rozporządzeń króla nea- 
Politańskiego Franciszka miał gotowy okręt linio­
wy angielski. j ntro spuszczona ma być tutaj 
z warsztatów fregata parowa „Duca di Genova“; 
zdaje się, że na tę uroczystość przybędą książęta 
z rodziny królewskiej. Margrabia Ricci (mający 
objąć ministerstwo marynarki w Neapolu) odpły­
nął do Neapolu.

N e a p o l  27 października. Wczoraj wojska pie- 
monckie starły się z neapolitańskiemi pomiędzy 
miasteczkami Teano i Sessa (na drodze z Kapui 
do Gaety. P. R< Cz.); Neapolitańczycy cofnęli się 
przez Sessa za rzekę Gariglinno.

M a d r y t  26 października. Na wczorajszćm po­
siedzeniu kortezów kilku członków opozycyi zapo­
wiedziało interpelacyę tyczącą się spraw zagrani­
cznych. Ministeryum oświadczyło gotowość odpo­
wiedzenia na takową. Gdy Hiszpania zaprote­
stowała przeciw wejściu wojsk piemonckich na 
territorium rzymskie i w królestwo neapolitańskie, 
rząd wydał rozkaz swojemu posłowi w Turynie, 
aby to miasto opuścił; pozostanie tylko pełnomo­
cnik dla sprawowania interesów hiszpańskich.

Jaki był rezultat zjazdu warszawskiego? pytanie 
to zajmuje dzisiaj silnie cały świat polityczny. 
Wnioski nasze w tym względzie podajemy wyżćj’ 
(patrz „Królestwo Polskie1*) wraz z doniesieniami 
korespondentów o zdarzeniach w ciągu ostatnich 
dni tego zjazdu.

Tymczasem właśnie podczas tego zjazdu sprawa 
włoska szybko postępowała ku ostatecznemu roz­
wiązaniu tak na politycznój ja k  na wojenćj sce­
nie. Na politycznćj, ludność tak neapolitańskiego 
jak i Sycylii orzekła przez powszechne głosowanie, 
jednomyślnością prawie z bardzo małym wyjątkiem, 
przyłączenie tych krajów i zjednoczenie Włoch pod 
berłem króla Wiktora Emanuela; orzeczenie to na­
rodu miało być właśnie wczoraj (28. b. m.) tak 
w Neapolu jak  w Palermo ogłoszone. Na scenie wojen- 
nćj neapolitańskićj także znaczny w dniach ostatnich 
uczyniły postęp wypadki: wojska piemonckie, po 
potyczce pod Isernią i po przejściu górnego Vol- 
turnu, postępując dość szybko za uchodzącymi bez 
bitwy wojskami królewskiemi, doszły aż do Tea­
no w tyle Kapui, a następnie po małćj utarczce 
między Tenuo a Sessą przerzuciły królewskich za 
rzekę Garigliano. W skutku tego, droga między 
Kapuą a Gaetą jest przecięta, Kapua znajduje się 
między wojskami piemonckiemi a Garibaldzistami, 
reszta zaś armii królewsko - neapolitańskiej ze­
pchnięta pod samą Gaetę i przyparta do morza. 
Tak przynajmniej wnioskować nam każe poró­
wnanie powyższych depesz z kartą teatru wojen­
nego. Wiadomość, iż wice-admirał angielski otrzy­
mał rozkaz aby miał w pogotowiu okręt do roz­
porządzenia króla Franciszka, nasuwa wniosek, iż 
rząd angielski mniemał, że król Franciszek będzie 
wkrótce okrętu takowego potrzebował.

W rzymskiem nie zaszła żadna zmiana. Fran­
cuzi ciągle zajmują zachodnią część państwa pa­
pieskiego, urzędowy zaś dziennik rzymski donosi, 
iż herby papieski zostały przywrócone przez lu­
dność w Montefiascone, Aquapendente i w Ponzano. 
Dla osadzenia Umbryi i Marchij jest właśnie w po­
chodzie przez Bononią kilka batalionów gwardyi 
narodowej ruchomej piemonckiej, a natomiast woj­
ska liniowe koncentrują się nad Po.

Urzędowy wirtemberski Staałsanzeiger zaprze­
cza podaniom niektórych dzienników, jakoby król 
Wirtemberski zaklinał Cesarza Napoleona w liście 
do niego pisanym, na związki z nim familijne, 
aby porzucił drogę, którą postępuje w swojćj 
polityce.

Gazeta pruska broni rządu swego przeciw Ti­
mesowi, a obok tego przeciw innym zagranicznym 
dziennikom zarzucającym gabinetowi berlińskiemu 
dwuzuaczną politykę w obec Włoch. Pomieniony 
dziennik mimsteryalny twierdzi, że Prusy szły za­
wsze drogą umiarkowania, udzielały dawnićj rad, 
a teraz protestują, nie wiążąc się na przyszłość.

O atatnie depesze telegraficzne.

M e d y o l a n  28 października. Dzisiejsza Perse- 
oeranza donosi z Turynu z dnia wczorajszego: 
Wojska Cialdiniego odbyły wczoraj zwycięską u- 
tarczkę pod Sessa przeciw wojskom neapolitań- 
skim, które zostawiwszy znaczną liczbę jeńców, 
musiały się cofnąć na Garigliano. Mimo tego, woj­
ska neapolitańskie nie zaniechały^ kroków^ zaczep, 
nych i wiadomo jest z pewnością, że wjazd W i­
ktora Emanuela do Neapolu poprzedzonym będzie 
nowemi i krwawemi walkami. Tymczasem silne 
tłumy zbrojnych chłopów przebiegają prowineye Ter­
ra di Lavoro i Molise, zrządzając wielkie szkody 
Piemontczykom. Della Kocca, po zupełnem połącze­
niu się Piemontczyków i Garybaldzistów dowodzić 
będzie skrajne® lew®®. skrzydłem przy ujściu 
Volturna, wojska Cialdiniego i Garibaldego zaj­
mować będą środek wdłuż gościńca między rze­
kami Voltnrno i Ganghano aż na wysokość S. 
Germano, stykając się z dywizyą, która zajmuje 
prawe skrzydło opierające się na Fondi. Flota -bę 
dzie manewrować między ujściem Volturna a Lago 
di Fondi. J

Antoni K łobukowski redaktor odpowiedzialny.



CZAS z W torku 30 Października 1860.

Kurs papierów publicznych i pienięlzy.
(w  weluoio a u stry ack ie j).

t łp .

r ł r .

K r a k ó w  29 paźdaicrn ika

Banknoty polskio na 100 ss'f r * 110W- -
Kuble obrączkow e a s io ........................
T a la ry  p rusk ie za  160 **r - uow - •
S reb ro  now e. • • ............................
Półimperyuły r o s y j s k i e ..........................................„
Napoleondory 20-fr...........................................
B uka ty  ho lendersk ie  w a ż n e ............................ „

„  austry ao k ie . .  ...................................
L is ty  zo .taw u o  galioyjskio z tupuuaiui. . „
Obligacye indoran. z kuponam i...........................„
P o iy e z k a  narodowa z r. 1854. . . „
A kcye kolei gal. bez dywid. z w p ła ty  6 0 J/ ,  „ 
L is ty  zastaw ne polakio z kuponam i z łp .

W i e d e ń  29 październ ika ( te le g ra f .)
Augsburg 100 z łre ń   ......................................  .
H am burg 1 0  m a r k ó w .......................   . . .  .
Londyn 10 Ł. ■ ................................................
P aryż >00 f r a n k ó w ................... . .......................
B ukat ,    • •
6*/, Metaliki . ................................................

„ „ na w alutę austr. . . . . . . . .
 ......................................................
«*/, ..........................................................
37, .
Lozr z roku 1834 .....................................................

„  .....................................................
,  „ 1854 ............................................... * •
„  „ 1860 ................................................
„ K redytu  ruchom ego  ..................................

Poiyezka narodowa.  ........................ ....
Obligaeye indeinn. galie. • •  ...................
Akeye bankowa ......................................

„ k la pófnoendj . . . . . . .
„ k redy tu  ruehom rg*  • • • •
„ kolei franousko-austryaok ló j . . .  .

n a d o i s u ń a k ió j .................................
g  1. K a ro la  l.u  <wikz z w p ł a t y  60°/, 

S i< v ó »  26 października.
Dukat holende ski . . . .

a u s t r y a o k i  .................. .  .
P ń łi '.p e ry » ł  ro sy jsk i  ....................
Rubel rosy jsk i    .  .
Ta ar pruski ......................................
P ięciozłotów ka polska .  .............................
L is ty  zastaw ne galio. bez kupon ........................
Oblig. indeinn. bez k n p o o ..................................
P ełyozka narodowa bez kanon

H n r s / . a w a  27 października 
1'ółim peryały .  .  . . rubli
Osllgi saa : b<>we  „

kupon - . ...................
L isty zastawne III okresn . . . .  rubli

kupon

W r o c l a w  27 paź lziernika. 
Banknoty «0stryaekie w utun. nuwój . .
P o lsk i, bilety bankow e . ....................

„ listy zastawne . . . . . . .
Poznańskie listy za sta w ie  4% . . . .

.  3 * 7 .
Obligl kolei krak .-szl^ sk ...............................

344 338
110 108
75 74

134 132
to  80 10 70
to  70 10 50
6 26 6 16
6 36 6 26
6 75 85 75

70 — 68 ŁO
'.5 - n  -
153 150
100* 99;

i ł r . u.
113 35
ICO 25

52 8 1
6 34

64 50
61 50
58 50
52 —

— —

— ___

125
88 50
87 50

103 50
75 90
64 20

748
1823 —

169 10
256 ___

147 —

149 —

6 28 6 23
6 30 6 24

10 80 10 70
2 9 2 7
2 1 1 98

84 66 84 —
67 25 66 50
76 — 75 50

6 47
90 20 ___

— 30
14 77 —

20g

_
8 9 . --
s i  r , -

100j
94; _
721 1 -

I n a e r a t y *

Nakładem księgarni
IS K M H S M  W I Ł !V M  

W  KRAKOWIE
rozpoczął sie już drukować

8I1IISGE0-POLSEI

.laeczytaw 'szy  w  felcionie „C zasu 1- N r. 220 z a ­
rz u t m ylnego p rzeczy tan ia  m onogram atu  m ula- 
rz a  na portrec ie  b iskupa T rzeb iek iego , czuje się 

„pow odow anym  ośw iadczyć, i ż  k o p i j u j ą o  tenŻ8 portre t, o dk ry ­
łem  podpis m alarze i zw róciłem  uw agę panów M ułkow skiegn 
i G ęsiorow skiego i w spólnie razem  ten  podpis przeczy taliśm y, 
a ponieweź ten p o rtre t znajdu je  się  na k ru żgankach  b ran c i- 
szk ań sk ic li, każdy przeto  n iedow ierzający , na m iejscu a ao - 
cznie o tem przekonać sie może.
(1 0 6 0 ) Z w ie r z y ń s k i  S a łu r n in

W YRAZÓW  PR A W N IC ZY C H .
N ak ład ca  posta ra ł się o wszelką, m ożliw ą 

dokładność tój tak  dziś potrzebnej książki, 
k tóra w całości obejm ow ać będzie 12 —  14 
ark . drukn. —  C ena w drodze prenum eraty 

złr. w. a., po skończenia druku podniesio­
ną zostanie na  1 złr. 50 kr. w. a. (iooi-3)

N a d z w y c z a j  t a n i e  c e n y -

najwickm
m m  r a ta l

V  WIEDNIU.
| g |  M i c h a ł  O e r le jj, K a r o l  S t e i n ,

S t o l a r z .  T a p ic e r .
| Stadt, untere Brannerstrasse, Kcke der llorotheer-1 
I and Stalilturggasse Ar. 1127, Parterre und 1 Stock.
I (1 0 0 7 ) (3 )

Dentysta Herman JMpfeons
mieszka teraz: przy slicjr F lo r y a ń s lió j  pod L. 349 , (gdzie 
się znajduje kollektura loteryjna pana J a n a  B r e d y )  na II.
p i ę t r z e .  1_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ I _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _   °°‘°3e>

Pociągi osobowe u  ko le jach  łelasoych.

O d c h o d z ą :
1 Kraikom do Warszawy 7 rano =: do Wiednia 

i Wrocławia 7 rano; 3. 35 po połud. =  
do Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) do 
Prus) 9. 46 rano =  do Rzeszowa 5. 40 
rano; do Przeworska 10. 30 rano; — do 
Wieliczki 11. rano.

s Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 80 wieczór.
1 Ostrawy do Krakowa 11 rano.
s Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 2. 6 po południu.
z Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po połu­

dniu; 7. 56 wieczór.
Rzeszowa do Krakowa 2. 15 po południu =: z Prze­

worska 9 rano.

P r z y c h o d z ą :
do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór ~  

z Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano; 
5. 27 wieczór =  z Ostrawy (przez Bogu­
min (Oderberg) z Prus) 5. 27 wieczór =  
z Rzeszowa 8. 24 wieczór; ~  z Przewor­
ska 3 po połud.; z Wieliszki 6. 40 wieczór.

do Rzeszowa z Krakowa 12. 1 w południe =  do Prze­
worska 4. 30 po południu.

b b w i e s z c z i h i e :.

C. k. , ,  t  uprz.

k o l e j  J S e S K ,  m u c

Ces. król. kolej galicyjska K aro la  Ludw ika podaje do publicznćj w iadom ości, że 
przestrzeń kolei

z Przeworska do Przemyśla
zaw iera jaca  stacye:

J  a  r  o  s  1  a  w *

R a d y  u a  a m  o 9

Ż u r a w i c a ,  
P r z e m y ś l ,

o tw artą  zostaje z dniem  4  L l S t O r .  b. dla przew ozu osób, pakun­
ków i przesy łek  pilnych z dniem  1 4  L i s t o p a d a  r. b. dla obrotu fra ­
chtów, od którego jed n ak  stacya  Ż l I S T J iw ic a  w yjęta zostaje.

Zarazem  podaje się do w iadom ości, i e  z dniem  otw arcia  przestrzeni tśj d la  fra ­
chtów, inanipulacya cłow a co do tow arów  zagranicznych z I M s tS Z O  W U  do P r Z C  
m y ś l ą  przeniesioną będzie.

Od wyż wspom nionego dnia pociągi osobowe z K r a l t O W B  i d o  K r a k o w a  
Nr. 1 , 2, 3 , i 4 z pociągam i ościennśj kolei łączyć  się m ają.

W iedeń, dn ia  23 Październ ika 1860 r. (ios9 1-3)
C. k. uprzywilejowana kolej galicyjska Karola Ludwika.

P rzy jech a li od 27 do 29 Października.
HOTEL POLLERA. W orytko Julius* w ł. dóbr * W arn ia- 

w y. Kołodelfjifc* W aleryan inżyBler * Prn®- Piotrowska Kle­
mentyna, RobacMW* * o b -a  Królestwa. Brzezina
A lojsy kup., Gerlich E r»»«oM kob . * Wiednia. W ertheim Ka­
reł s j .n t  eeek . * Pr*6 '- M*ch«łow,k, j 6zef ot). ,  W itkowie.
P ir a t Karol podpułk. * / « ' ® » ' ° w i e .  Mikieta W ilhel­
m in . w ł. dóbr * Biskupic- w ł. dóbr * R y -
gnlie. Cywiński Ignacy W*. W eatenhol. ®ry* hr- Sta_  
rayńakn w ł. debr a » ł kr<: k' v K ‘ k  "4" ik ko­
palń a córka z Dąbrowy. Prf dP i n̂ a -  n ie r ’!* Spy­
tkowic. Jankowski Ludwik ob. * ł  R o W t^ u  
Jóaef obyw z Oświęcim*. Littów i Józef kupcy

* W ^ecAaK : Hertz Jan insp. jen . do. f  Morren
berg W ilhelm, Littow Albiu, Robert J o z c fk u p o y  <lo Berdy- 
esowa. Przedpełski P a w eł in iyn . do / . 7 ' n8ki
Ignaey w ł. dóbr. do Oalicyi. Szybalsk i P ' lieyRi" ,* f . MbJ '  do 
Rygnlie. Mikieta W'ilhelmina w ł. dóbr. do P • Koto-
dsirjeki W aleryan inżyn. do Pragi. Ginsl>er6  ®“ lc omiaant 
haadl. do Omniey. Gumiński W iktor oby w. d01JI i!,0W“- «n- 
berth Andrzej e. k. oficer do W'erony. Bonin®*® „ r - , , a zy |’® 
w ł.  dóbr. a żona do Stryja. Bocheński A lojrJ ° , r" do
Otyniowie. Mikołaj hr. Grocholski w ł. dóbr. na ’Y"- ™ - 
ehałow ski Jóaef w ł. dóbr. M ichałowski W ła d y sła w  w ł. dóbr 
da W itkow ie. Ra ,h Karol podpalkownik z farailif do Lzer- 
niow ie. Stein Prancis;ek kupiec do B isłćj.

HOTEL BREZDKNSKI. Gostaw, Zygmunt i Euzebia Mo­
d zelew scy  w ł  dób', Agaton W ieruski w ł. dóbr z Kró'estwa. 
Romuald Szym ański w ł. dóbr. z Gal cyi. Antoni Sartini obyw. 
Maryn Mochnaeka w ł. dóbr, Klementyna K ulisz , w ł. dóbr 
ze Lwow a. Adam Kkielski w ł« ś. dóbr z Galieyi. Jan von 
Rgdelgat z M oskwy.

W yjech a li: Dyonizy Iwanowski obyw. do Królestwa. Zofia 
Horodyńska obyw., Marcelli i M ary. Lubańscy obyw. do G a- 
iey i. W ilezyński Karol w ł  dóbr do Piasków.

£ ® 8 I B 8 l f M 3
tak  ang ielsk iego  P o r t la n d  beoska po 12 z ł r .  60 k r. 
ja z  i r iy in s ’iie g o  R o m a n  . . „ po 7 tir. 90 k r.

o trzy m ał św ieży T ran sp o rt (619)

KAROL WOLAHSKI
W  K B A K O W IE  

w R ynku głów nym , przy  rogu ulicy Szczepattol iój, 
w pałacu  zw anym  „l(nv8itof(»ry.“

Jan Nepomucen Galii
C1042)ftzeźbiarz i Kamieniarz,
polecając się szanow nej Publiczności, tna za­
szczyt niniejszem zaw iadom ić, iż przeniósł 
swe m ieszkanie w raz z p racow nią z ulicy 
Franciszkańskićj N. 220 do w łasnego domu 
na P lan tacy i przy ulicy Zw ierzynieckićj 
pod N. starym  211, a  nowym  8 w Gm. IX.

Dobieranie dokładnych Okularów,
jes t głów nym  ś r o d k i e m

przeciw dalszemu z e p s u c ia  o k a
osłabionego lub krótkow idzącego.

Handel podpisany posiadający zawsze wyborowe sfe- 
ycznie rznięte szklą w różnych barwach, dobiera je  su­

miennie jak zwykle, do każdego wzroku. (922-6 9)

K i l  A #  A W  w i z y t o w y c h ,  na porce- 
J L W  U l iw łw w y  W  łanowym papierze, wypukło 
odbitych, od 1 zlr. 25 c. wal. austr. i wyżej.

f Af t  PaPieru listowego
M W  W W A C C /l I / V o r francuskiego z kopertami.
Welinowy 1 zlr. 30 c. —  w prążki 1 złr. 80  c. —  
Fantaisie 2  złr. 50 c., z wybiciem liter dostać mo­
żna w Handlu

Aug. Biaslon  w Krakowie .
p a r  Przy większych zamówieniach odbijają się całe 

imiona g r a t i s . __________  ( 923-6-9)

SKŁAD WĘGŁA
Leona Heumanna,

w dom u p. F ilipp iego  (naprzeciw  dw orca kolei), 
poleca Sz. Publiczności swój św ieżo zaopatrzony  
SK ŁA D  W Ę G L A  w najlepszym  gatunku , z za ręcze­
niem za  tan iość ceny i aku ra tność  w agi. N a ż ą d a ­
nie uskuteczn ia się odw óz i zniesienie do piw nicy, 

( i i  29- 3 - 4) L e n n  U e u m a n n .

W e  wszystkich krajach  c. k . au stry ack k *
Blynnio znano

Najbliższe ciągnienie
Losów Pożyczki

miąsta Budy (Ofen)
nastąpi

31s° Października r. 1860.
Suma wygranych 4,679,675 złr. w . a. wynosząca, po­

dzielona jest na trafne złr. 40.000, — 30,000, — 20,000 itd. 
Najmniejsza wygrana, która na każdy los po 40 złr. be% wy­
jątku wypaść n f t U S i ,  wynosi z łr . 60 — 70 — 75 — 80 w . a. 

L o s y  s ą  do nabyc i a  w  Domu Handlowym

J. F. Fisch w Krakowie.(9 2 8 -9 )

SPOSTRZEŻENIA M ETEOROLOGICZNE.
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angielskie patentowe
przeciwko wszelkim

reumatycznym cierpieniom
i ja k o  pierwszy p rezerm ty w n y  środek pmeciw podagrze, r4iy, 
spuchnięciu członków i kolkom; zarazorn przeciw  kazdćj aUbt le i 
re u m a ty z m o w i, jako  to : kurczowi, bólowi głowy, bólowi tw a­
rzy, 8zumieniu uszów, bólowi piersit pleców i  krzyżów  z najpe­
wniejszym skutkiem  poleca się.

W pakietach  z użyciem po 1 z łr.m k , 
D ubeltow e ua zasta rza łe  słabości po 2 złr. m k.
w K R A K O W IE  dostać go m ożna w ylaem io w handlu T e o ­
f i l a  S s i f e r t a ;  w o I .W Ó W IE  u p. F r a n c i s z k a  T o m a n k a ,
a( tokarza pod brebrnyra O rł m ; w S T A N IS Ł A W O W IE  n  p. 
J a n a  T o m a n lc a ;  w  S U C Z A W ie  u  p . E u f r e m u a *  H a l -  
d n e r c ;  W W IE D N IU  „*ar T o d t’nkopf“ B gonerpatse  N r S17 
w mieicie.________________________________  (1025-3-4)

Nowy gatunek ziemniaków
buraki zwanych,

od lat 4 w tutejszej okolicy zaprowadzony i doświad­
czony że zawsze dobrze, a w mokrych latach i wilgo­
tniejszych położeniach, w których inne gatunki bardzo 
chybiały, ten gatnnek metylko dobrze dotrzymywał, 
bardzo mało zepsutych miewał, ale nawet zawsze pię­
kny plon wydał, są w dosyć znacznćj ilości do sprze­
dania.

Zalety tego gatun -u okazały się szczególniej w wil­
gotniejszych latach 1 położeniach względnie do innych 
gatunków i są ta* rzające, że nietylko we własnym, 
ale i w publicznym interesie dla ogólnego rozpowsze- 
chnienia sumiennie poleca się, o czćm zresztą każdy 
w tutejszej okolicy przekonać się może.

Chcący takowych nabyć raczą wcześnie zamówienia 
porobić u Zarządu dóbr Czorsztyna, poczta Krościen­
ko, przeciwnym razie albo zapasu braknie, albo 
,w braku poszukujących, ziemniaki te na gorzelnie roz- 
przedane zostaną. (1046-2-3)

Tl

od la t kilkunastu w Pistyniu, w obwodził 
łom yjskim  założony w powszechnie ulub 
okolicy górskićj, przy gościńcu a e ra ry a  
o 3 mile od m iasta obw odow ego połoi 
z wszelkienii zabudow aniam i i g run tem , 
z wolnćj ręki do sprzedania. —  Bliższe 
dom ości udziela W’. Maciejowski w  K o ł o ;  
lub właściciel A. llernaczek  w P i s  ty  n i i

(1031-3 )

■ W  D rukarni r CZASU.“ Rządzca D rukarni, Antoni {(other.


